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Od au­to­rek

Od kie­dy pa­mię­tam, in­te­re­so­wa­ły mnie losy lu­dzi z ja­kichś po­wo­dów wy­klu­czo­nych. W świe­cie co­raz bar­dziej per­fek­cyj­nym i sztucz­nym, wy­kre­owa­nym do gra­nic moż­li­wo­ści przez so­cial me­dia, wy­klu­cze­nie spo­łecz­ne na­bie­ra jesz­cze głęb­sze­go wy­mia­ru. Spo­tka­nia z więź­niar­ka­mi to spo­tka­nia z praw­dą o świe­cie. Nie­rzad­ko bru­tal­ną i bo­le­sną. One nie mają In­sta­gra­ma ani smart­fo­na z fil­tra­mi, dzię­ki któ­rym na każ­dym sel­fie wy­glą­da­ją kwit­ną­co i bez za­rzu­tu. One mają spa­cer­niak, dwa razy w ty­go­dniu prysz­nic z cie­płą wodą przez kil­ka chwil i pięć mi­nut te­le­fo­nu do bli­skich, je­śli ktoś bli­ski w ogó­le jesz­cze cze­ka po dru­giej stro­nie. Czy słusz­nie sie­dzą? Sko­ro sąd tak uznał... Ale ce­lem na­szych wi­zyt w za­kła­dzie kar­nym było spo­tka­nie, a nie oce­na. Nie kon­fron­to­wa­ły­śmy opo­wie­ści dziew­czyn z rze­czy­wi­sto­ścią. Ko­lo­ry­zo­wa­ły czy mó­wi­ły praw­dę? Ich wy­bór. Ich spra­wa. Nie o to cho­dzi­ło, by je spraw­dzać. Chcia­ły­śmy, by choć przez chwi­lę wię­zien­na cela stra­ci­ła swo­je zna­cze­nie. Chcia­ły­śmy się spo­tkać jak rów­ny z rów­nym. Trzy ko­bie­ty, trzy hi­sto­rie, trzy dro­gi skrzy­żo­wa­ne na mo­ment. W ja­kim celu? Wie­rzę, że każ­dy czy­tel­nik znaj­dzie swo­ją od­po­wiedź.

Anna Ma­tu­siak-Rze­śnio­wiec­ka

 

Na co dzień nie my­śli­my o więź­niach. Ła­twiej jest uznać, że to nas nie do­ty­czy. Wska­zać pal­cem, wy­zna­czyć win­ne­go, złe­go i wy­klu­czyć. Oce­na za­wsze jest krzyw­dzą­ca i więk­szość z nas boi się jej. A tak ła­two nam ona przy­cho­dzi. Nie­mal każ­dy oba­wia się od­rzu­ce­nia, a czę­sto od­rzu­ca­my. Ro­dzi­ny, zwłasz­cza dzie­ci na­szych bo­ha­te­rek zma­ga­ją się z pięt­nem, ja­kim na­zna­cza ich „po­rząd­na” część spo­łe­czeń­stwa. I to jest przy­kre. Mo­jej pra­cy przy­świe­ca­ła in­ten­cja, by po­pa­trzeć na ko­bie­ty osa­dzo­ne w aresz­cie jak na mat­ki, cór­ki, na­rze­czo­ne i żony. Mam na­dzie­ję, że to się uda­ło. Li­czę, że lek­tu­ra tej książ­ki bę­dzie nie tyl­ko za­pro­sze­niem do ich ży­cia, któ­re ist­nie­je rów­no­le­gle do na­sze­go. Przede wszyst­kim niech sta­nie się in­spi­ra­cją do re­flek­sji nad tym, co spra­wia, że tak ła­two pod­no­si­my ka­mień, by rzu­cić w bliź­nie­go.

Je­stem wdzięcz­na za moż­li­wość po­zna­nia świa­ta ko­biet za wię­zien­nym mu­rem. To do­świad­cze­nie po­zwo­li­ło mi z po­ko­rą i sza­cun­kiem spoj­rzeć na ży­cie. Z sza­cun­kiem dla nich i dla nas. Sta­no­wi­my jed­no. Dzię­ku­ję.

Ka­ta­rzy­na Bo­row­ska








 

 

 

 


ŻA­NE­TA

Ad­op­cja


We­szła do świe­tli­cy. Roz­ło­ży­ła sze­ro­ko ra­mio­na jak na po­wi­ta­nie sta­rych zna­jo­mych. Uśmiech­nę­ła się do ka­me­ry. I za­czę­ła opo­wia­dać. Chęt­nie, otwar­cie, może na­wet z ra­do­ścią.

Do­bra dziew­czy­na, do­bry dzie­ciak – prze­mknę­ła mi myśl.

 

– Tu od­na­la­złam bra­ta. Zo­sta­li­śmy roz­łą­cze­ni, kie­dy on miał trzy lata. Za­adop­to­wa­ła go ro­dzi­na z Nie­miec. Po po­nad 20 la­tach po­łą­czy­ło nas gro­chow­skie wię­zie­nie. Na­wet pie­przy­ki mamy w tym sa­mym miej­scu. Na­sza mama też taki mia­ła.

Uśmiech.

 

– Umar­ła w cier­pie­niu. Ja by­łam tu.

– Umar­ła w sa­mot­no­ści. Przy oknie.

– Cza­sa­mi przy­cho­dzi do mnie w snach. Zwy­kle, by mnie ostrzec.

– Była i jest naj­waż­niej­szą oso­bą w moim ży­ciu – mama.

Łzy w oczach.

 

– To­masz też tu jest. Po jego wyj­ściu chce­my wziąć ślub.

Uśmiech.

 

Łzy w oczach. W domu mama. Sama. Ostat­nie dwa ty­go­dnie ży­cia bez uko­cha­nej cór­ki. Ona tu na Gro­cho­wie. Na po­grzeb po­je­cha­ła bez kaj­da­nek. Jest za to wdzięcz­na służ­bie wię­zien­nej. Ostat­ni raz po­ca­ło­wa­ła mamę le­żą­cą w trum­nie. Ostat­ni raz po­wie­dzia­ła: „Ko­cham cię, mamo”.

 

– Ma­rzę o za­ło­że­niu praw­dzi­wej ro­dzi­ny. Wiem, że mama pa­trzy na mnie z góry.


 


.

 

 


W imie­niu Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej z art. 279 § 1 ska­zu­ję oskar­żo­ną na karę 1 roku i 6 mie­się­cy po­zba­wie­nia wol­no­ści.


 


.


Anna i Ka­ta­rzy­na: Za chwi­lę wy­cho­dzisz. Jak dłu­go tu by­łaś?

Ża­ne­ta: Te­raz pół­to­ra roku.


Czy­li to nie był twój pierw­szy raz?

Nie. Je­stem re­cy­dy­wist­ką. Róż­ne mia­łam wy­ro­ki: trzy lata, dwa, pięć. Przed wię­zie­niem by­łam w po­praw­cza­ku. Z po­praw­cza­ka tra­fi­łam tu­taj.


Masz po­czu­cie, na­dzie­ję, a może prze­ko­na­nie, że to już na­praw­dę ostat­ni raz? Wyj­dziesz i ni­g­dy wię­cej tu nie wró­cisz?

Tak. Na­praw­dę mam taką na­dzie­ję. Po raz pierw­szy wy­cho­dzę na wol­ność zu­peł­nie czy­sta. Nie mam już żad­nej spra­wy w za­na­drzu. Nie mam w per­spek­ty­wie ko­lej­nych lat od­siad­ki. Tym ra­zem bę­dzie mi dużo ła­twiej za­cząć nor­mal­nie żyć.


Ile masz lat?

43.


Ile mia­łaś lat, kie­dy po raz pierw­szy tra­fi­łaś za kra­ty?

17.


Dużo się zmie­ni­ło w two­jej gło­wie od tego cza­su?

Chcę nor­mal­nie żyć. Kie­dyś nie wie­rzy­łam, że to się może udać. Wy­da­wa­ło mi się, że już do koń­ca ży­cia je­stem ska­za­na na nar­ko­ty­ki. Bo ja je­stem oso­bą uza­leż­nio­ną. Mam mie­sza­ne uza­leż­nie­nia, ale głów­nie od he­ro­iny. Przy­cho­dzi­łam do wię­zie­nia, wy­cho­dzi­łam i my­śla­łam tyl­ko o tym, żeby po­wró­cić do daw­nych na­wy­ków. Chy­ba przez te lata doj­rza­łam. Już mam do­syć. Te­raz wiem, że nie war­to żyć tak, jak ży­łam.


A jak ży­łaś?

Z dnia na dzień. Li­czy­ło się tyl­ko to, żeby wstać, pójść na za­ro­bek. Żeby mieć pie­nią­dze na to­war. Nie było waż­ne je­dze­nie ani to, co będę ro­bić za ty­dzień.


Mó­wisz „pójść na za­ro­bek”. Co to zna­czy?

Kra­dłam.


Wyj­dziesz za kil­ka ty­go­dni. I co? Do­kąd pój­dziesz?

Nie­ste­ty wy­cho­dzę do ni­cze­go i do ni­ko­go. To jest bar­dzo smut­ne. Cięż­ko wy­cho­dzić z taką my­ślą i świa­do­mo­ścią, że nikt na mnie nie cze­ka. Ale je­stem upar­tą oso­bą, wiem, że jak się za­we­zmę, to dam radę. Te­raz po raz pierw­szy chcę. Mam taki plan, że je­śli po wyj­ściu po­czu­ję kry­zys, je­śli będę wi­dzia­ła, że to moje po­sta­no­wie­nie nie do koń­ca się spraw­dza, to po­ja­dę do ośrod­ka w Kra­ko­wie. Tam po­ma­ga­ją oso­bom ta­kim jak ja. Wiem, że do­brze by było wy­rwać się z mo­je­go śro­do­wi­ska. Ono może mnie zła­mać. Od razu po wyj­ściu pój­dę do cio­ci. To je­dy­na ro­dzi­na, jaką mam. Na kil­ka dni cio­cia jest w sta­nie mnie przy­jąć. Będę mu­sia­ła dzia­łać szyb­ko i spraw­nie.


Cio­cia od­wie­dza cię w wię­zie­niu?

Nie­ste­ty nie, bo jest bar­dzo scho­ro­wa­na. Ale do­pó­ki mo­gła, po­ma­ga­ła mi, jak tyl­ko po­tra­fi­ła.


Twoi ro­dzi­ce nie żyją?

Już nie.


Czy oni też byli uza­leż­nie­ni?

Tata pił. On mnie nie wy­cho­wy­wał. Nie mia­łam z nim kon­tak­tu. A mama ni­g­dy nie była uza­leż­nio­na. Mam jesz­cze bra­ta, z któ­rym się od­na­la­złam po la­tach tu w wię­zie­niu.


Jak to?

W dzie­ciń­stwie by­li­śmy roz­dzie­le­ni. Brat tra­fił do ad­op­cji w Niem­czech. On miał wte­dy trzy lat­ka, a ja ro­czek, więc go kom­plet­nie nie pa­mię­ta­łam. Spo­tka­li­śmy się tu w wię­zie­niu, kie­dy mia­łam 22 lata. Wy­cho­waw­ca sko­ja­rzył fak­ty. To samo na­zwi­sko. Ja wie­dzia­łam od mamy, że mam bra­ta. On nie wie­dział o mnie pra­wie nic.


To nie­zwy­kła hi­sto­ria, ale za­cznij­my od po­cząt­ku. Czy mama mó­wi­ła ci, dla­cze­go brat zo­stał od­da­ny do ad­op­cji?

Oj­ciec nas zo­sta­wił. Mama nie da­wa­ła so­bie rady z dwój­ką dzie­ci. Świa­do­mie od­da­ła bra­ta do ad­op­cji – dla jego do­bra. Na po­cząt­ku mia­łam jej to za złe. Ale po­tem ją zro­zu­mia­łam. By­łam co­raz star­sza. Co­raz bar­dziej świa­do­ma. Wi­dzia­łam, ja­kie mamy ży­cie. Jak żyją inni. Zro­zu­mia­łam, że on do­stał szan­sę na lep­szy los.


Do­stał szan­sę na lep­szy los, a jed­nak sie­dzi. Co się sta­ło?

Miał 17 lat, gdy wró­cił do Pol­ski. Mó­wił, że bar­dzo go tu cią­gnę­ło. I nie­ste­ty też mu się ży­cie po­sy­pa­ło. Wpadł w złe to­wa­rzy­stwo. I po­szło.


Pa­mię­tasz ten mo­ment, kie­dy spo­tka­li­ście się po raz pierw­szy?

Pew­nie. Ni­g­dy nie za­po­mnę. Mie­li­śmy wi­dze­nie we­wnętrz­ne. Ser­ce mi wa­li­ło. Nie mo­głam nic z sie­bie wy­krztu­sić. Rzu­ci­łam mu się w ra­mio­na. Pła­ka­li­śmy obo­je. Pierw­sze jego sło­wa: „Jezu, jaka ty gru­ba je­steś” (śmiech). Wa­ży­łam wte­dy dużo wię­cej.


Je­ste­ście do sie­bie po­dob­ni?

Bar­dzo. Na­wet wy­cho­waw­ca, pa­trząc w kom­pu­ter na na­sze fo­to­gra­fie, nie miał wąt­pli­wo­ści, że je­ste­śmy ro­dzeń­stwem. Ten sam ko­lor oczu. Pa­lec u sto­py iden­tycz­nie za­krzy­wio­ny. Na­wet pie­przyk w tym sa­mym miej­scu – po ma­mie.


Czę­sto się po­tem wi­dy­wa­li­ście?

Raz w mie­sią­cu. Przy­słu­gi­wa­ły mi dwa wi­dze­nia w mie­sią­cu. Jed­no wy­ko­rzy­sty­wa­łam na wi­zy­ty ko­goś z ze­wnątrz, a dru­gie z nim. Za­po­znał mnie ze swo­ją żoną i ona też przy­jeż­dża­ła do mnie. Po­ma­ga­ła mi. Wy­szłam przed bra­tem. Wpro­wa­dzi­łam się do jego żony. Tak usta­li­li­śmy wspól­nie. Mój brat po­cho­dzi z do­syć bo­ga­te­go śro­do­wi­ska. Ku­pił mi miesz­ka­nie w blo­ku obok. Pro­sił, że­bym nie wra­ca­ła do daw­ne­go to­wa­rzy­stwa. Że­bym się od­cię­ła i za­czę­ła nowe ży­cie. Ale jego i mój świat to zu­peł­nie róż­ne baj­ki. Chy­ba nie do koń­ca umia­łam się od­na­leźć. Za wy­so­kie pro­gi. Ucie­kłam... Wró­ci­łam do swo­je­go sta­re­go ży­cia, do nar­ko­ty­ków.


Masz te­raz kon­takt z bra­tem?

On nie od­pi­su­je na moje li­sty. Chy­ba jest na mnie ob­ra­żo­ny. Chciał mi po­móc jesz­cze raz, ale ja zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie unio­słam się dumą i nie przy­ję­łam po­mo­cy. Strasz­nie tego ża­łu­ję.


A co z miesz­ka­niem?

(Ci­sza) No wła­śnie. Sprze­da­łam. Żeby mieć pie­nią­dze na nar­ko­ty­ki.


Za co sie­dzisz?

Kra­dzie­że, wła­ma­nie... Wszyst­ko w związ­ku z na­ło­giem.


Te­raz je­steś czy­sta?

Tak. By­łam skie­ro­wa­na na te­ra­pię uza­leż­nień w Lu­bliń­cu, ale mia­łam czyn­no­ści, więc mnie nie wy­wieź­li. A te­raz już jest za krót­ko do koń­ca kary, żeby mnie skie­ro­wać na te­ra­pię. Ale nie ża­łu­ję. Uwa­żam, że te­ra­pia ma sens tyl­ko na wol­no­ści. W za­kła­dzie kar­nym nie ma cze­goś ta­kie­go jak te­ra­pia, tak jak nie ma cze­goś ta­kie­go jak re­so­cja­li­za­cja. Nikt mnie nie prze­ko­na, że jest ina­czej.


Nie czu­jesz się mimo wszyst­ko ani tro­chę zre­so­cja­li­zo­wa­na? Po­wie­dzia­łaś na po­cząt­ku, że w koń­cu je­steś go­to­wa na nowe ży­cie. To nie efekt re­so­cja­li­za­cji?

My­ślę, że nie. Po pro­stu doj­rza­łam.


Co ci po­mo­gło w tym, żeby doj­rzeć?

Na­tu­ral­ny upływ cza­su, to, że stra­ci­łam wszyst­ko i wszyst­kich, cho­ro­ba... Zna­la­złam się pra­wie po dru­giej stro­nie. By­łam bar­dzo po­waż­nie cho­ra na ser­ce. Ta cho­ro­ba roz­wi­ja­ła się od daw­na, nie czu­łam bólu, bo nar­ko­ty­ki ten ból ni­we­lo­wa­ły. Ze szpi­ta­la wy­szłam na wła­sne ży­cze­nie w ta­kim sta­nie, że le­karz się prze­że­gnał. Kie­dy da­wał mi do­ku­men­ty, po­wie­dział, że nie jest pew­ny, czy prze­ży­ję do­jazd au­to­bu­sem do domu. I fak­tycz­nie, do­szłam na przy­sta­nek au­to­bu­so­wy i już le­ża­łam. Po­go­to­wie z po­wro­tem przy­wio­zło mnie do szpi­ta­la. W pew­nym sen­sie wię­zie­nie ura­to­wa­ło mi ży­cie.


Pa­mię­tasz, kto ci dał pierw­sze nar­ko­ty­ki?

Oj, pa­mię­tam. Ta­kich rze­czy się nie za­po­mi­na. Mia­łam 13 lat. Na po­cząt­ku pró­bo­wa­łam zio­ło, am­fe­ta­mi­nę.


Mama jesz­cze wte­dy żyła?

Żyła, ale kom­plet­nie nie za­uwa­ża­ła ni­cze­go po­dej­rza­ne­go. Wte­dy nie bra­łam jesz­cze ani dużo, ani czę­sto. Kie­dy za­czę­łam pa­lić he­ro­inę, nikt jesz­cze do koń­ca nie wie­dział, co to za nar­ko­tyk. He­ro­inę po raz pierw­szy dał mi ko­le­ga z po­dwór­ka.


Żyje jesz­cze?

Żyje. Nie bie­rze. Ma tro­je dzie­ci, pięk­ne ży­cie i śmie­je się ze mnie.


Cóż za iro­nia.

Jest mi bar­dzo przy­kro.


Jemu uda­ło się wyjść na pro­stą, a co z resz­tą two­je­go śro­do­wi­ska?

Więk­szość z tych, z któ­ry­mi za­czę­łam ćpać, już nie ćpa. Po­szli sie­dzieć i po pierw­szych wy­ro­kach już ni­g­dy nie tknę­li tego świń­stwa. Nie wiem, jak oni to zro­bi­li. Po­dzi­wiam ich. Wiem, że się da. Kie­dy wy­szłam po raz pierw­szy z wię­zie­nia po spo­rym wy­ro­ku, też mó­wi­łam, że ni­g­dy wię­cej. Pra­wie pięć lat sie­dzia­łam. Przy­rze­kłam wte­dy ma­mie, że już nie spró­bu­ję. Po wyj­ściu nie ćpa­łam dwa i pół roku. Po­szłam do pra­cy. Pra­co­wa­łam jako fry­zjer­ka. Nie wiem, co się sta­ło... Pierw­sze ja­kieś za­ła­ma­nie, na­wet nie pa­mię­tam dziś, cze­go do­ty­czy­ło. I po­szło. Wiem, że moż­na rzu­cić he­ro­inę, bo przez te dwa i pół roku zda­rza­ło mi się sie­dzieć na klat­ce ze zna­jo­my­mi, oni ćpa­li, a mnie to kom­plet­nie nie ru­sza­ło, pa­li­łam so­bie pa­pie­ro­sa. Dla­te­go je­stem prze­ko­na­na, że nie­po­trzeb­na jest te­ra­pia i ośrod­ki. Je­śli sama nie chcesz prze­stać, to nikt za cie­bie tego nie zro­bi. Ja wiem, że mogę jesz­cze coś w ży­ciu osią­gnąć. Chcę tego.


Cze­go jesz­cze chcesz w ży­ciu?

Mam na­rze­czo­ne­go, któ­re­go bar­dzo ko­cham. Chcia­ła­bym wyjść za mąż. Stwo­rzyć z nim wspa­nia­ły dom, ro­dzi­nę, dzie­ci, mieć swo­je gniazd­ko. Chcę nor­mal­nie żyć. Ni­cze­go bar­dziej nie pra­gnę.


Jak się po­zna­li­ście?

W pu­bie. On tam pra­co­wał, a ja przy­szłam sprze­dać fan­ty. On też sie­dział w wię­zie­niu. Te­raz też sie­dzi. Jest przed łącz­nym wy­ro­kiem. Mam na­dzie­ję, że coś mu zdej­mą i wyj­dzie nie­ba­wem.


Czy on też jest uza­leż­nio­ny?

Był. To ja go wcią­gnę­łam w nar­ko­ty­ki. Bar­dzo ża­łu­ję. Ale też wiem, że gdy­bym to nie była ja, był­by to ktoś inny. Nie chcę ob­wi­niać tyl­ko sie­bie. Na siłę mu tych nar­ko­ty­ków nie da­wa­łam. Naj­waż­niej­sze, że on też już chce z tym skoń­czyć i za­cząć od nowa. Jest sil­niej­szy ode mnie. Gdy był na wol­no­ści, nie tknął nar­ko­ty­ków.


Mama cho­ro­wa­ła?

Umar­ła na raka. Tato też umarł, ale nie do koń­ca wiem na co. Pew­nie mar­skość wą­tro­by czy coś ta­kie­go. Pił dużo. By­łam na po­grze­bie. Ży­we­go wi­dzia­łam go dwa razy w ży­ciu. Raz – kie­dy by­łam ma­lut­ka. Przy­szedł pi­ja­ny i po­bił mamę. A dru­gi raz – kie­dy by­łam star­sza i nie chcia­łam go wpu­ścić do domu, a on krzy­czał pod drzwia­mi: „Cór­ciu, cór­ciu, otwórz! To ja. Twój tata”. Wy­krzy­cza­łam mu wte­dy, że nie jest moim tatą i nie chcę go znać.


Nie masz naj­pięk­niej­szych wspo­mnień z tatą. A z mamą?

Z mamą tak. Mamę ko­cha­łam po­nad ży­cie. Było jej bar­dzo cięż­ko, ale wiem, że całe ży­cie dla mnie po­świę­ci­ła. Moje ży­cie nie było usła­ne ró­ża­mi... Wiem, co to bie­da.


Co to bie­da?

(Dłu­ga ci­sza) Strasz­ne uczu­cie. Nie masz co jeść, cho­dzisz po są­sia­dach i pro­sisz o chleb. Mo­czy­łam go po­tem w wo­dzie i po­sy­py­wa­łam cu­krem. Ucie­kłam z mamą w sa­mych skar­pet­kach z domu, kie­dy tata ją po­bił (jej głos się ła­mie). Nie chcę o tym opo­wia­dać.


Mama do­ży­ła two­je­go za­trzy­ma­nia?

Tak. Była już w bar­dzo złym sta­nie. Mia­ła raka z prze­rzu­ta­mi. Już na­wet nie mo­gła sama cho­dzić do to­a­le­ty. Jak zła­pa­ła mnie po­li­cja, to po­pro­si­łam, żeby mnie za­wieź­li do domu, bo mam mamę bar­dzo cho­rą i chcę po­pro­sić są­siad­kę o po­moc. Za­wieź­li mnie. Po­li­cjan­ci okła­ma­li mamę, że nie jadę do wię­zie­nia, tyl­ko je­stem za­trzy­ma­na do do­pro­wa­dze­nia do sądu na roz­pra­wę. Chy­ba chcie­li do­brze. Mama pła­ka­ła. Pro­si­ła, że­bym pro­sto z sądu przy­je­cha­ła do domu. Obie­ca­łam jej, że tak zro­bię. Po­je­cha­łam na do­łek i nie wró­ci­łam. Mamy już ni­g­dy nie zo­ba­czy­łam. Kie­dy zo­rien­to­wa­łam się, że cze­kam na kon­wój do kry­mi­na­łu, do­sta­łam fu­rii. Chcia­łam so­bie gło­wę roz­wa­lić albo zro­bić inną krzyw­dę. Nie mo­głam prze­żyć, że w ta­kim sta­nie mamę zo­sta­wi­łam i nikt nie wie, co się ze mną dzie­je. Do mamy przy­szła cio­cia. Po­dob­no mama po­wie­dzia­ła jej: „Ja wiem, że Ża­ne­ta już nie wró­ci. Wiem, że ją za­mknę­li. Prze­każ jej, że ją ko­cham, za­wsze ko­cha­łam i będę ko­chać po­nad ży­cie”.

Mama umar­ła w strasz­nym bólu. Po­pę­ka­ły jej wnętrz­no­ści. Po­li­cjant, któ­ry ro­bił oglę­dzi­ny, po­wie­dział mi, że to był okrop­ny wi­dok. Cały po­kój we krwi. Mamę zna­le­zio­no sztyw­ną, w kuc­kach, przy ka­lo­ry­fe­rze, przy oknie. Może chcia­ła krzy­czeć przez to okno, wo­łać o po­moc? Nie mogę so­bie wy­ba­czyć tego, że mnie przy niej nie było. By­łam na po­grze­bie. Do­wieź­li mnie z kon­wo­jem.


Masz żal do sie­bie, że się nie po­że­gna­łaś?

To wła­śnie jest naj­gor­sze. Cały czas my­ślę, co mo­gła­bym zro­bić, gdy­bym tam z nią była. Może mo­gła­bym ja­koś za­ra­dzić... Ale prze­cież ona i tak by ode­szła. Była taka cho­ra.


Czy mama śni ci się cza­sa­mi?

Tak. Śni mi się za­wsze tuż przed tym, jak ma się wy­da­rzyć coś złe­go. Pod ko­niec ży­cia wy­glą­da­ła bar­dzo źle. Była opuch­nię­ta i taka duża. Te­raz, jak mi się śni, jest pięk­na, szczu­pła, w ślicz­nej su­kien­ce; scho­dzi po scho­dach. Mó­wię do niej: „Ma­muś, jak ty pięk­nie wy­glą­dasz. Prze­cież by­łaś taka cho­ra”, a ona mi od­po­wia­da: „Cór­cia, ja już je­stem zu­peł­nie zdro­wa”.


Przed czym cię ostrze­ga?

Może to śmiesz­ne, ale na­praw­dę za­wsze po śnie, w któ­rym przy­cho­dzi, albo mnie po­li­cja ła­pie, albo ja­kaś spra­wa mi tu w wię­zie­niu wy­cho­dzi. Daw­no mi się nie śni­ła. To może do­brze (śmiech). Co­dzien­nie się za nią mo­dlę. Pro­szę, żeby mnie od­wie­dza­ła, ale tak bez po­wo­du nie przy­cho­dzi (śmiech).


Jak to mama. Chro­ni cię.

Kie­dyś, gdy już była cho­ra, roz­ma­wia­ły­śmy o śmier­ci. Pa­mię­tam, że ją wte­dy po­pro­si­łam, żeby za­wsze mnie bro­ni­ła. Wie­rzę w to. Ro­dzi­na taty krzy­cza­ła na mnie na po­grze­bie, że na­ro­bi­łam im wszyst­kim wsty­du, bo przy­je­cha­łam z kon­wo­jem.


Ro­dzi­na taty? To nie­spra­wie­dli­we.

No wła­śnie. Służ­ba wię­zien­na ład­nie się za­cho­wa­ła. Mam pod­gru­pę R1, czy­li za­mknię­tą. Po­win­nam je­chać z funk­cjo­na­riu­sza­mi w peł­nym umun­du­ro­wa­niu, z bro­nią, a je­cha­ła ze mną wy­cho­waw­czy­ni. Bez ca­łej tej szop­ki. Je­stem za to wdzięcz­na.


A jak z two­ją edu­ka­cją? Mó­wisz ład­nym ję­zy­kiem.

Na­praw­dę? Mnie się wy­da­je, że mam bar­dzo ogra­ni­czo­ny za­sób słów.


Prze­cież na­wet to sfor­mu­ło­wa­nie „ogra­ni­czo­ny za­sób słów” świad­czy o tym, że nie jest ogra­ni­czo­ny (śmiech).

(Śmiech) Miło mi. Mam wy­kształ­ce­nie za­wo­do­we. Je­stem fry­zjer­ką. Ale pew­nie trud­no mi bę­dzie zna­leźć pra­cę w za­wo­dzie. Za­zwy­czaj w sa­lo­nie pro­szą o za­świad­cze­nie o nie­ka­ral­no­ści. Ale może aku­rat... Mu­sia­ła­bym się trosz­kę pod­szko­lić. Wie­rzę, że to jesz­cze moż­li­we.


Masz ja­kieś oszczęd­no­ści?

Nie mam nie­ste­ty. Nie pra­co­wa­łam tu w wię­zie­niu przez cho­ro­bę. Nic nie zdą­ży­łam odło­żyć. Ale wie­rzę, że od razu znaj­dę ja­kąś pra­cę. Po po­przed­nim wy­ro­ku pra­co­wa­łam w fast fo­odzie. Szef nie py­tał o nie­ka­ral­ność, sama się też nie chwa­li­łam. Któ­re­goś razu za­uwa­żył na mo­jej ręce cha­rak­te­ry­stycz­ny ta­tu­aż. Nie­któ­rzy zna­ją jego zna­cze­nie. Ozna­cza prze­rwę w ży­cio­ry­sie. Po­pro­sił mnie na bok. Nie wy­pie­ra­łam się. Już mia­łam wi­zję, jak pod­su­wa mi roz­wią­za­nie umo­wy za po­ro­zu­mie­niem stron. A on oświad­czył, że to zo­sta­nie mię­dzy nami, po­pro­sił tyl­ko, że­bym za­ło­ży­ła grub­szą bran­so­let­kę. Pięk­nie się za­cho­wał. Może i tym ra­zem uda mi się tra­fić na ta­kie­go czło­wie­ka.


Ile masz ta­tu­aży?

Spo­ro. Osiem. Wszyst­kie zro­bi­łam w wię­zie­niu. Nie­któ­re są czy­stą głu­po­tą. Ża­łu­ję, bo są bu­rac­kie. Kie­dyś je przy­kry­ję pięk­ny­mi ta­tu­aża­mi – dzie­ła­mi sztu­ki.


Co się czu­je po he­ro­inie?

Cięż­ko opi­sać. Bło­go­stan. Je­steś Bo­giem. Za­po­mi­nasz o wszyst­kim złym. Je­steś tyl­ko ty i te­raz. Nic nie jest już waż­ne.


Ile to kosz­tu­je?

Ćwiart­ka 50 zło­tych.


Ile ich po­trze­bo­wa­łaś dzien­nie?

Pięć, sześć to mi­ni­mum. Mia­łam ta­kie dni, że wsta­wa­łam rano, pa­li­łam trzy. Po­tem je­cha­łam na za­ro­bek, wra­ca­łam, ku­po­wa­łam pięć. Spo­re pie­nią­dze wy­cho­dzą mie­sięcz­nie.


A do tego jesz­cze ży­cie, ja­kieś je­dze­nie...

Tak. Cho­ciaż po he­ro­inie nie chce się jeść. Strasz­nie chud­niesz. Kie­dy tra­fi­łam do wię­zie­nia, wa­ży­łam 45 kilo. Wy­glą­da­łam jak ko­stu­cha. Przy­po­mi­na mi o tym fo­to­gra­fia w ce­lów­ce (kar­cie iden­ty­fi­ka­cyj­nej – przyp. red.), któ­rą zro­bi­li mi po przy­ję­ciu. Brzy­dzę się sama sie­bie, jak na nią pa­trzę. Te­raz ważę 67 kilo.


By­łaś agre­syw­na po he­ro­inie?

Nie. Agre­syw­nym jest się na skrę­cie, czy­li na gło­dzie. Wte­dy zro­bisz wszyst­ko dla ko­lej­nej dział­ki. Kie­dy wiesz, że zjeż­dżasz na pu­chę (je­dziesz do wię­zie­nia – przyp. red.), na­sta­wiasz się psy­chicz­nie na to, że ten kosz­mar­ny ból przyj­dzie. Boli cię wszyst­ko: skó­ra, ko­ści. Wy­krę­ca cię. Masz bie­gun­kę. Bez­sen­ność może trwać ty­go­dnia­mi. To tak zwa­ne bia­łe noce. Wy­mio­tu­jesz żół­cią. Nie mo­żesz nic jeść. Dresz­cze. Wo­do­wstręt. Zim­no. Ten naj­gor­szy stan trwa oko­ło pię­ciu dni. Nie ży­czę wro­go­wi.


Prze­ży­łaś to. Mo­żesz so­bie po­my­śleć: ni­g­dy wię­cej nie we­zmę, bo nie chcę wię­cej tego prze­ży­wać.

Tak. Ale szcze­rze: ni­g­dy nie moż­na po­wie­dzieć, że ni­g­dy. Bo po pro­stu nie wiesz. Jak ktoś mówi: „Ni­g­dy”, chce mi się śmiać. Nie wie­rzę. Znam przy­pa­dek te­ra­peu­ty, któ­ry nie ćpał 36 lat. Osią­gnął w ży­ciu to, co chciał. Uło­żył so­bie świet­nie ży­cie. Umar­ła mu żona na raka. I wró­cił do na­ło­gu. W ośrod­ku te­ra­peu­tycz­nym mó­wi­li, że jest na urlo­pie. A ja go spo­tka­łam u di­le­ra, jak ku­po­wał to­war.


Jak bę­dziesz chro­ni­ła swo­je dzie­ci przed nar­ko­ty­ka­mi?

Będę z nimi dużo o tym roz­ma­wia­ła. Prze­ka­żę im całą wie­dzę na ten te­mat. Ja nie mia­łam skąd jej czer­pać. Opo­wiem im cały swój ży­cio­rys. Ni­cze­go nie za­ta­ję. Po­wiem, że mama i tata ćpa­li, sie­dzie­li w wię­zie­niu. To bę­dzie dla nich prze­stro­ga.


Te­raz udzie­lasz wy­wia­du do książ­ki. Też po to?

Wła­śnie po to. Może ktoś prze­czy­ta moje sło­wa i sta­ną się one dla nie­go prze­stro­gą.


Za­kład kar­ny to naj­gor­sze, co cię w ży­ciu spo­tka­ło?

Nie. Naj­gor­sze są nar­ko­ty­ki. To one za­bra­ły mi wszyst­ko. Stra­ci­łam ro­dzi­nę, bli­skich, zdro­wie, wol­ność. Zo­sta­łam tyl­ko ja i he­ro­ina.


Jak ni­sko upa­dłaś przez uza­leż­nie­nie?

Spa­łam na klat­kach. Okra­da­łam bli­skich. Na­wet mamę. Zro­bi­łam to tyl­ko raz, ale zro­bi­łam. Ona mi to wy­ba­czy­ła. Ale to dno. Są­sie­dzi przy­cho­dzi­li i mó­wi­li jej, że ja na­ćpa­na śpię na klat­ce. Taki wstyd. Mama pła­ka­ła z bez­sil­no­ści.


Czy kie­dy­kol­wiek sprze­da­łaś swo­je cia­ło?

Na szczę­ście ni­g­dy nie sprze­da­łam się za to­war. Nie prze­kro­czy­łam tej gra­ni­cy. Nie sprze­da­łam też zna­jo­me­go na po­li­cji. Ni­g­dy. Je­stem nar­ko­man­ką, ale mam swo­je za­sa­dy. Ni­g­dy ich nie zła­mię. Są gra­ni­ce, któ­rych nie prze­kro­czę. Je­stem nar­ko­man­ką, ale jed­nak mam ho­nor.


Jak moż­na po­móc nar­ko­ma­no­wi?

Każ­dy nar­ko­man jest po­zba­wio­ny wia­ry w sie­bie, więc trze­ba mu dać po­czu­cie, że się w nie­go wie­rzy. Wiem, że je­ste­śmy na sa­mym dnie. Ale to nie­spra­wie­dli­we, że lu­dzie nas wszyst­kich wkła­da­ją do jed­ne­go wor­ka.


Co w so­bie lu­bisz?

Szcze­rość, czar­ne po­czu­cie hu­mo­ru. Lu­bię na­wet to, że je­stem tro­chę bez­czel­na. Taki jest świat, że chy­ba trze­ba być bez­czel­nym. Po­tra­fię być cy­nicz­na. Je­stem sa­mo­kry­tycz­na. To też waż­ne.


A cze­go nie lu­bisz?

Tego, że je­stem jed­nak sła­ba psy­chicz­nie. Nie lu­bię swo­jej wraż­li­wo­ści, uczu­cio­wo­ści. Je­stem zbyt sen­ty­men­tal­na. Mam bar­dzo dużo em­pa­tii w so­bie. Za dużo.


Co zro­bić z tą em­pa­tią w wię­zie­niu?

Tu nie moż­na po­ka­zy­wać ta­kich cech, bo zo­sta­ną wy­ko­rzy­sta­ne prze­ciw­ko to­bie. Tu sie­dzą bar­dzo róż­ni lu­dzie. Ni­ko­mu nie moż­na ufać. Wiem o tym, a jed­nak cza­sa­mi li­tu­ję się nad lo­sem dziew­czyn, któ­re tu tra­fia­ją. Wku­rza mnie to i je­stem na sie­bie zła. Chcia­ła­bym być zim­ną suką i nie do koń­ca po­tra­fię. Cza­sa­mi gram zim­ną sukę, ale w środ­ku taka nie je­stem. Nie­na­wi­dzę fał­szu, ob­łu­dy i ku­rew­stwa. A to tu­taj na po­rząd­ku dzien­nym.


Na ze­wnątrz też.

Tak. Ale tam masz ten kom­fort, że sama wy­bie­rasz so­bie to­wa­rzy­stwo. A tu sie­dzisz w ma­leń­kiej celi z taką la­ską i nic nie mo­żesz zro­bić.


Znasz wię­zie­nie od pod­szew­ki. Co mó­wisz dziew­czy­nie, któ­ra za­gu­bio­na i wy­stra­szo­na tra­fia tu po raz pierw­szy?

Nie martw się, mor­do, bę­dzie do­brze! (Śmiech) Trze­ba być twar­dym, nie mięt­kim (śmiech).


My­śla­łaś o tym, że mo­żesz w przy­szło­ści zro­bić coś do­bre­go dla dzie­ci z trud­nych śro­do­wisk?

Chcia­ła­bym. Ale my­ślę, że naj­waż­niej­szy jest dom, kon­takt z ro­dzi­ca­mi. Nie każ­de dziec­ko za­in­te­re­su­je się nar­ko­ty­ka­mi, na­wet je­śli już w szko­le bę­dzie mia­ło do nich do­stęp.


Ża­łu­jesz, że na po­cząt­ku, kie­dy jesz­cze nie bra­łaś he­ro­iny, tyl­ko ja­kieś zio­ło na dys­ko­te­ce, mama nie za­uwa­ży­ła i nie za­dzia­ła­ła? 

Szcze­rze mó­wiąc, my­ślę, że i tak by so­bie ze mną nie po­ra­dzi­ła. Chy­ba nie mia­ła na mnie wiel­kie­go wpły­wu. Nie by­łam do­brym dziec­kiem, wy­cho­wy­wa­ła mnie uli­ca. Cią­gnę­ło mnie do to­wa­rzy­stwa. Moja mama mia­ła na­praw­dę cięż­ko ze mną.


Gdy­byś mo­gła cof­nąć czas i zmie­nić ży­cie, chcia­ła­byś się uro­dzić w in­nym domu albo zo­stać ad­op­to­wa­na jak twój brat?

Oj nie. Ni­g­dy w ży­ciu. Nie od­da­ła­bym mo­jej mamy za nic. Ko­cham i ko­cha­łam ją nad ży­cie. Nie ra­dzi­ła so­bie, ale ro­bi­ła wszyst­ko, że­bym była nor­mal­na. Nie uda­ło jej się, ale to nie była jej wina. Ni­g­dy nie chcia­ła­bym być dziec­kiem ko­goś in­ne­go. Ale chcia­ła­bym uro­dzić się w in­nym domu. Z tą samą mamą, ale w lep­szym miej­scu, w lep­szym świe­cie.


To pięk­ne, że nie ob­wi­niasz mamy za swo­je nie­po­wo­dze­nia.

Mam do niej dużo sza­cun­ku. Nie za­wsze jej go oka­zy­wa­łam nie­ste­ty.


Dla­cze­go wzię­łaś po raz pierw­szy he­ro­inę?

Z cie­ka­wo­ści. My­śla­łam, że to brą­zo­wa am­fe­ta­mi­na. Nie mia­łam po­ję­cia co to.


Jak było za pierw­szym ra­zem?

Fa­tal­nie. Rzy­ga­łam. Za­wsze tak jest za pierw­szym ra­zem.


Po co za­pa­li­łaś ko­lej­ny raz?

Ko­le­ga mnie na­mó­wił. Że te­raz już bę­dzie faj­nie. Że fa­tal­nie jest tyl­ko za pierw­szym ra­zem. To się sku­si­łam. Po­pa­li­łam so­bie ze trzy dni. Stwier­dzi­łam, że star­czy, że już nie chcę. Po­szłam do domu. Wy­ką­pa­łam się. Po­ło­ży­łam się do łóż­ka i za­czę­ły się ze mną dziać dziw­ne rze­czy. Nie mo­głam za­snąć. Za­czę­ło mnie wy­krę­cać. Nie wie­dzia­łam, co to jest. Ze­szłam do tego ko­le­gi (bo on miesz­kał pię­tro ni­żej) i py­tam go: „Co mi jest?”. A on: „Skrę­ta masz”. „Ja­kie­go skrę­ta? Co to jest?” – za­py­ta­łam. A on: „Masz, za­pal so­bie, to zro­zu­miesz”. Za­pa­li­łam dwa bu­chy i jak ręką od­jął. Roz­pła­ka­łam się. Po­bie­głam do mamy i się przy­zna­łam. „Mamo, je­stem uza­leż­nio­na” – pła­ka­łam. Po trzech dniach by­łam już cał­ko­wi­cie uza­leż­nio­na. Mama się roz­pła­ka­ła. Za­ła­twi­ła mi de­toks na­tych­miast. By­łam w ośrod­ku dla nie­let­nich w Gar­wo­li­nie, po­tem w Za­gó­rzu – przez dwa ty­go­dnie. Prze­szłam de­toks. I co z tego? Wró­ci­łam i znów za­czę­łam pa­lić. Na­łóg był sil­niej­szy.


Szko­da, bo mama prze­ka­za­ła ci pięk­ne war­to­ści. Sam fakt, że po­bie­głaś do niej wy­stra­szo­na tym, co się dzie­je, świad­czy o tym, jak sil­ną mia­ły­ście re­la­cję. A Bóg? Jest w two­im ży­ciu?

Ten te­mat był mi kie­dyś zu­peł­nie obo­jęt­ny. Nie czu­łam obec­no­ści Boga. Tu cho­dzi­łam na róż­ne re­li­gij­ne spo­tka­nia. Z cie­ka­wo­ści, żeby po­znać re­li­gię chrze­ści­jań­ską, pro­te­stanc­ką, świad­ków Je­ho­wy et ce­te­ra. Je­zus Chry­stus też cho­dził i na­uczał, gło­sił swo­ją praw­dę – jak świad­ko­wie Je­ho­wy. Prze­czy­ta­łam całą Bi­blię. Cho­dzi­łam na spo­tka­nia z mi­sjo­na­rza­mi. Za­czę­łam cho­dzić do ko­ścio­ła, nie co ty­dzień oczy­wi­ście. Ale wie­rzę w Boga. Mo­dlę się. Wie­le razy pro­si­łam Boga, żeby mi po­mógł. Kie­dyś my­śla­łam, że gdy­by Bóg ist­niał, toby mnie tu nie było, to­bym nie ćpa­ła, bo prze­cież pro­si­łam go, żeby mnie uwol­nił od na­ło­gu. Przed Bo­giem trze­ba otwo­rzyć ser­ce. A to nie jest ta­kie pro­ste.

Dużo z Bo­giem roz­ma­wiam. Ufam mu i za­pra­szam, żeby wszedł do mo­je­go ser­ca. To bar­dzo trud­no wy­tłu­ma­czyć. Mój na­rze­czo­ny pra­wie umarł w wię­zie­niu. Był bar­dzo cho­ry. Bła­ga­łam Boga, żeby go nie za­bie­rał. Bo mam na świe­cie tyl­ko jego. Wy­zdro­wiał. Może to przy­pa­dek. Ale ja wie­rzę, że to Bóg mi po­mógł. Po­dob­nie było, kie­dy sama umie­ra­łam. Bła­ga­łam Go o ży­cie. Pro­si­łam, żeby mi dał szan­sę udo­wod­nić, że jesz­cze mogę coś do­bre­go zro­bić. Ura­to­wał mnie. Tra­fi­łam tu­taj. I pew­nie dzię­ki temu, że tu tra­fi­łam, żyję. Je­śli Bóg wi­dzi, że ty wie­rzysz, nie opu­ści cię. Na­wet je­śli zwąt­pisz. To nor­mal­ne. Cza­sa­mi się z Nim kłó­cę. Mó­wię: „Nie chce mi się z Tobą ga­dać”. Ob­ra­żam się na Nie­go. Ale po­tem wra­cam.


Kim je­steś?

Ko­bie­tą.


W wię­zie­niu moż­na za­cho­wać ko­bie­cość?

Nie jest ła­two. Ale moż­na. Je­śli się chce – wszyst­ko moż­na.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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